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ROZNE WIADOMOSCI. 


Gazeta rządowa Pruska donosi z Petersbur- 
ga pod daiem 2 lipca, co następuje: „Jego Ge- 
sarska Mość, otrzymał z Witepska smutcą wia» 
domość, Že Jego Cesarżowiczowska Mość wiel- 
ki xiąże Konstanty, 27 czerwca, po dzie wię- 
ciegodzianćj słabości, umart.' 

Gazeta Królewiecka donosi, 29 Giełgud zno- 
wu się posunął ko Wilau, i kilka szczęśliwych 
odbył potyczek. Jenerał Giełgud mu być ran- 
ny kulą karąbinową w nogę. 

Xiąże Mortemart, poseł francozki nadzwy* 
czajny do Petersburga, powrócił już na sta- 
tku parowym do Lobeki d. 6 lipca. 

Jest już urzędowa wiadomość o rozszerzeniu 
się gwaltowném cholery w Kronstadzie i Pe- 
tersburgu: po 1200 ludzi umiórało tam na dobę, 

Gazeta rządowa Pruska twierdzi, Że i w Wẹ- 
grzech pokazałą się cholera, nad brzegami rze- 
ki Theis, aĉ do Tokajo. 
| Warszawa gotuje się do oblężenia, gdyby 
Paszkiewicz przeszedł Wisłę pod „Płockiem. 
Mieszkańcy mają się opatrzyć w Żywaość przy- 
najmnićj na 6 tygodni. 

Kasztelan Niemcewicz musiał wyjechać do 
Ems, dla poratowania zdrowia. 

Cesarz Austrjacki pisał własnoręcznie do 
Dwernickiego: pochwala jego postępowanie w 
krajach austcjackiah, ubolewa nad położeniem 
walecznego jenerała, i przyrzeka ulgę ile mo* 
2na nojśpieszniejszą. Rząd atstrjacki wyzna- 
ezył kommissją dla sprawdzenia, 


kto wprzód 
przeszedł granicę , Dwernicki, czy Rydygier: 


Prenumerata miesięczna aip. 3 gr. Se. 
Kwar. zip. 8. Nz ark. gr. 10. pojedyn. gr. %. 
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Do Gdańska znowa przybyło 80 statków, z 
$. wnością i amimunicją dla armji ressyjskićj. 

Wódz Naczelny robił przegląd wojska: przy- 
jęty był wszędzie z zapałem. 

Wczoroj. i dzisiaj przyprowadzono poreset 
niewolaików; zsbranych w Płockićm i naprze- 
ciwko Solca. á 

Brzegi Wisły vaprzeciw Přocka starannie są 
strzeżone: í i 

Szczególniejszą, i w dziejach wojennych rzad 
ko styszaną, odbył onegdaj rozmowę, jenerał 
Chrzanowski, z jeneralem nieprzyjacielskim 
Tieman, Przybyły do poczt naszych parlamen- 
tarz, prosił o rozmowę z jen. Ghrzanowskim. 
Kiedy się przed linją spotkali, jenerał Tieman 
Uónczył ile mógł, Że xiąże Adam Wurtem= 
bergski, jest pełen uczuć honoru; 40 choć słub 
Żył w wojsku Polskim, choć ma matkę Polkę, 
choć opuszczając osae szeregi, dał słowo nie- 
walczenia przeciwko swojćj ojczyznie, przyniu- 
antiszony był należeć do tej wojny: sle starał 
się tłogodzić jej okropności, i nigdy nieżapoe 
mniał drogich związków, które go z Polską łą- 
czą. Że okrucieństwa I nadużycia, jakie na 
karb jego kładzoino, nie pochodziły od niego,- 
gdyż naczelnie kommenderował jenera? Delin= 
gskausen i t. p. Niechaj opinja pubłiczna, nies 
chaj połomność wyrzeczo jak uważać postępo* 
wanie xięcia Wirtembergskiego: sach sam w 
cichości serca powie, czy denuacjacje ża gestes 
go rządu, zgwałcenie słowa honoru, przejmo* 
wanie w początkach powstania, sztafet rządoa 
wych i remont de Polski idących, napad okru» 


tny na Puławy, siedzibę jego matki i rodziny: 
obchodzenie się w Lublinie i Łęczny, godne są 
potomka krwi Polskićj, godne są człowieka ho- 
noru. Wtóm tylko widziemy zaletę naszego 
nieprzyjaciel», że dba o opinją nieszczęśliwego 
a wielkiego ludu, i rumieoi się jeszcze przed 
światem. Czemu się nie rumienił, kiedy uczy- 
nił piórwszy krok niepolski??P 

Przybyły do Warszawy duchowny zapewnia, że 
widział Poszkiewicza; wejrzenie ma ponure, smutne; 
- cala postawa chora i zasępiona. 

Dziwić się należy, dlaczego wino przesłane dla war- 
szawskich lazaretów, przez braci Węgrzynów, dotąd 

leśnieje na składzie w Krakowie u Kirchmejera? 
Nielepiejieby bylo sprowadzić je do stolicy. 

Nadeszły z Rossji wiadomości o niektórych nie- 
szczęśliwych rodakach naszych. Podpulkownik Krzy- 
Żanowski, którego od r. 1826 Moskale włóczą z je- 
dnego więzienia do drugiego, widziany byl w Ka- 
zaniu na początku czerwca, biedny, schorzały, zne- 
dzniały ,jak go wieźli do 'Fobolska na Syberją. Z o- 
bywateli porwanych na Wołyniu i Podolu, trzymano 
w Permie 13, a w Kursku 39. Między. ostatnimi był 
i Wiktor Ossoliński, 

Wyjątek zlistu z Modlina. — Codzień awangardy 
nasze odnoszą jakoweś na nieprzyjacielu korzyści: 
przejmują listy, chwytają tu 20, tam 30 kozaków, 
a nawet biorą officerów ; wczoraj np. ujęły nasze pa- 
trole młodego xięcią Howvańskiego, który jechał z 
Łomży. do swego regimentu. Przeszłćj nocy zabra- 
liśmy w Pultusku wiele zboża i prowiantów rossyj: 
skich, jak niemnićj kocz Paszkiewicza, do którego 
4 pyszne konie zaprzężone byty. Ze wszech względów 


jesteśmy najlepszćj nadziei; cholera bardzo silnie 


grassuje w Petersburgu, a rewolucja w Finlandji nie- 
zawodnie wybuchnęła, o czćm wyraźnie listy z Kró- 
lewcą donoszą. 

(N.) Kiedy wszystkie stany ubiegalą się i ostatki 
wysileń niosą na ołtarz ojczyzny, są przecież samo- 
luby, których postępowanie do zgrozy pobudza. Wie- 
le osób wczoraj zdziwionych było widząc wozy woj. 
skowe pulku 15 p, przewożące przez dzień cały ru- 
chomości pani sędziny Śl......j, pani, która żyjąc 
w dostatkach i swobodnie, ile powszechności wiado- 
mo, jeszcze nawet garści szarpi dla cierpiących, ani 
grosza na potrzeby kraju nie poświęciła. Czyli uży- 
cie koni podobne przy takićj ich pracy w polu, uży- 
cie Żołnierzy do dźwigania ruchomości obojętnóm być 
może? opinii publicznćj oddajem. : 

Z Krakowa 4 lipca, — Gdy istniejąca u nas 
cenzura, nie pozwala wyjawizć swobodnie myśli 
i uczuć, chsóby nawet dążących do poprawy 


A A vEPYT2 


i ndoskonalenia zaprowadzonych w kraju na: 
szym instytucji, 2 tego powodu udaję się do 
WPana z prośbą, ażebyś kilka uwag o zja- 
wienia się u nas cholery i środkach, ja- 
kie rząd ku jéj uśmierzeniu przedsiewziąt, w 
iśómie swoiem umieścić raczył. Celem ich jest 
okazać, jak niesprężyście rząd w tćj mierze 
postępuje. Już od kilku tygodni, mieliśmy 
ewne wiadomości © pokazaniu się cholery w. 
Kielcach, Chęcinach , Słocinikach i innych pos 
bliższych Krakowa miasteczkach, Jednakże 
senat rządzący, (jak gdyby neutralność nasza 
miała nas i od cholery zasłonić) nie obmyślił 
Żadnych środków, kn wstrzymaniu jéj postępu, 
za pokazaniew jéj się w okręgu naszym. Do- 
pióro gdy w daiu 25 z. m. kilkanaście osób z 
biedniejszćj klassy, nagle i prawie hez Żadne- 
go ralunku stało się jéj ofiarą, Senat rządzący 
utworzył komitet, mający obmyślić środki ra= 
tanku chorobą tą dotknionych Komitet jednakże 
ten, missto zająć się jak najspieszniey urządze: 
niem oddziełnegó szpitelu dla chołerycznych, za: 
cząl rozprawiać nad tóm,czyli szerząca gig choros 
ba jest istotnie cholerą lob nie. Rozprawiano więc 
i kłócono się przez dni kilka, a tymczasem po 
kilkanastu chorych codzieanie umiócało. Nas, 
reszcie gdy liczne przedstawienia uajznakomit- 
szych lekarzy (między innymi zasjdującego się 
wówczas dra Maleza) i smutna rzeczywistość 
przekonały komitet, Že cholera jaż mocno gras- 
suje w Krakowie, szczególnićj na Kazimierzu 
między Żydaini; ogłosił senat Dziennikiem rzą- 
dowy środki ostrożności, i przepisy ratunku 
chorobą tą dotkaionych. Dotąd jedaakże prze» 
pisy te nie zostały Jadowi publikowane; do- 
tąd służba lekarska nie zoslała pomnożoną 
zdatoemi , szczególnićj do tego praeznaczo* 
nemi: płatnemi indywiduami; dotąd nie ma- 
my oddzielnego szpitala dla cholerycznych. 
Zapadające na cholerę osoby odwożą do prze- 
pełnionego jaż od dawna, głównego szpitalu. 
Tam dla braku miejsca, skład»ją je częstokroć 
w przedsionku a nawet w podwórzu: gdzie ci 
nieszczęśliwi posbawieni tak potrzebnego W 
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pierwszych momentach choroby , ratunku, gi- 
ną nędzoie. [Do rozszerzania choreby przyczy- 
niają się także bardzo znakomicie Żebracy, któ- 
rymi miasto nasze w obecnej chwili jest napeł- 
Żydzi chodzący po ulicach i domach z 
wystawianie na sprzedaż niec- 
Nie do pojęcia jest obo- 


nione; 
tandetą, tudzież 
zdrowych wiktualów. 


_ jętoość policji na mnóstwo młodych, czerstwych 


, 


blicznym roboty, czemu i 
bienie dróg, naprawy grobel i mostów , czemu 


wijącyeh się po ulicach Żebraków. Jeżeli bo- 
wiem nie mogą być pomieszczeni w domu pu- 
ich nie użyje do ro- 


wreszcie nie otworzy jakiej choć mnićj potrze- 
bnéj teraz fabryki dla użycia ich przy tejże. 
Dla czego dozwala Żydom włoczyć się po doe 
mach, nie niszczy niezdrowych wystawio= 
nych na sprzedaż wikuałów, czemu nie doglą- 
da skrupulatoie porządku i ochędóstwa po uli> 
cach i domach prywatnych??? Może to wysta- 
wiłoby na nieprzyjemność pie jedaego z wyż- 
szych PP, urzędników policjiaych: ale gdzie 
idzie o zachowanie zdrowia mieszkańców, gdzie 
nie ujęta w piórwszym swym zarodzie choroba, 
zagraża rozszerzeniem się podobnie jak we Lwo- 
wie, między całą ludnością Krakowa, zwłaszcza 


przy tak znacznój liczbie przywykłych do nie- 


chlujstwa żydów ; tam rząd działać powinien 
sprężyście; hojnie nadgradzać lekarzy „chętaie 
poświęcających się ratunkowi bliżnich, odsu» 
wać od urzędów niezdatnych, leniwych, lub 
chciwych zysków urzędników wydziału lekar- 
skiego. Nakoniec w wyborze ich nie unósić się 
prywatoemi niechęciami, jak te miało miejsce 
przy utworzeniu komitetu, do którego doktór 
Brodowicz tyle zńany z swej biegłości i gorli- 
wości w niesieniu pomocy biednym, niewiado- 
mo z jakich powodów powołanym nie został. 
J. K. obywatel Rzpltéj krak. 


Reformiści. — Zdawało się że kwestja o re- 


formie rządu, poszła już w zapomnienie, ĝe 
rezsądek i patrjotyzm tych, którzy byli refor- 
mującego przekonania, każe im porzucić myśl 
tyle przeciwną opinji publicznćj, tyle szkodlie 


R 


miu rzeczy. 


wą dla ogólnćj sprawy, w dzisiejszówm położe- 
Stato się przeciwnie. Niepopra- 
nwy upór występuje w szranki, i na nowo zas 
mierza walczyć raz strzaskaną bronią. Umyślne 
dzienniki Zjednoczenie i Orzeł i Pogoń, usi- 


"łują odgrzeć dawne wtćj mierze spory, i to 


z namiętnością, a czasem nawet naiwną otwar- 
tością, niezwykłemi dołąd u naszych torysów. 
Trudnobyś żądał od nich rozumowań nowychi 
nowych dowodówdla nsprawiedliwienia potrzeby 
reformy rządn: na takie zapytania umieją tylko 
odpowiedzićć, gorącą chęcią i Życzeniami: da- 
remniebyś przedstawiał dobrodziejstwa jakie 
spłynęty na kraj, z odrzucenia przez izbę po- 
selską niebezpiecznego nowatorstwa; daremnie= 
byś wspominał dzień 29 czerwca, który powi 
nien był silnie przemówić do tych, co opinją 


publiczoą za nie rachująi poczęli marzyć o ja=" 


kimś imstłochu; odpowiedzieliby ci znowu, go~ ` 


rącą chęcią i Życzeniami. Te chęci i Życzenia, 
mogą być dobre, ale mylą się bardzo ci, którzy 
nie umieją osobistych życzeń, do wali ogólnćj 
stosować: a mianowicie tej woli pojąć. Po zni- 
weczeniu zamachu na obalenie tereźniejszego 
rządo, odżyła wzajemna ufność, umiłkły małe 
namiętności, wróciła zgoda, jedność: wzmocnie 
ły się wspólae siły. Kiedy 29 ezerwcś, spra- 
wiedliwie oburzony lud, zdawał się na chwilę 
zapominać o, uszanowaniu prawom, któż go na 
drogę prawa sprowedził?... Sama myśl, Że czu- 
wa rząd mający powszechne zaufynie: rząd na 
drodze powstania narodowego, otwarcie postę: 
pający, którego ani złośliwość, ani pajlżejsze 
podejrzenie; dosięgnąć nie może. Kiedy nie» 
dawno, uczyniono występny zamach na wolność 
osobistą i wolność druku; kiedy odważono się 
na gwałty i zbrodnie, kiedy zapomniano Świę- 
tości mieszkania szanować: do kogóż obróciły 
się nadzieje dobrze myślących? Do tego rząe 
du, którego całem prawidłem było i jest; Pra- 
wo. Wy, którzy pragniecie reformy, a których 
żądania wybiegają može za granice podobieństwa 
do prawdy, wićcie coby się dotąd stało z wol- 
nością draku, tak niesłusznie spotwarzaną, tak 


= 
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w złym zamiarze podkopywaną, gdyby wasza 
reforma na nieszczęście przeszłabyłta. Nie chce- 
my obszernićj w tój mierze rozpisywać się, Go- 
dziż się jednak, rozsiewać nasiona rozdwojenia 
wtenczas, kiedy nieprzyjacial blisko bram sto- 
licy? kiedy ostatnie zbiera wysilenia? Niechaj 
odpowie na to miłość ojczyzny tych, co tak nie- 
rozważnie chcą znowu powtórzyć scenę reforiny. 

Alez dtugiej strony ciekawy jest widok dzien- 
ników antli-rządowych. Orzet biały i Pogoń. 
mniema, Że projekt, o reformie vząda dla tego 
upadł, Że nie było koma malożycie go w pi- 
smach publicznych popićreć, i prostować zdj 
wiary innych dzienników; Życzy więc aby te: 
waz, gdy są ięce do pisania, i jest gdzie pisać, 
wzięto.się do roboty, Wszakże daleko waźniej» 
szą i bardziej orygienlną jest myśl panów ze 
Zjednoczenia. Dla tego bowiem piszą o potrze- 
bie reformy rządu, i wykazują konieczność rzą- 
dów jednego, Że jak uważają, naród Polski 
skłonnym jest do nieufności przeciwko władzy, 
i lubi coraz nowe kłaść jój ograniczenia: że 
wreszcie przez długi przykład rządów pięciu, 
mógłby nabrać ochoty do takićj formy rządu, 
ipóznićj przy odbudowaniu konstytucyjnćm Pol- 


ski, zapomnieć o potrzebie monarchji; że za- » 


tem zawczasu i ciągle trzeba< go przygotowy» 
wać, inie dozwolić wzłe nałogi popaść. Szcze- 
gólniejsza w swoim rodzaju myśl: myśł która 
na wielką powszechaości zesługuje uwagę: jest 
to może jeden ze szczerych powodów, dla któ: 
rych refórmę proponowano, Nie potrzebujemy 
zbijać tój szalonćj obawy.  Reformiści, którzy 
tak lubią o marach rozprawiać, i wyśmićwać 
paniczny przestrach drugićj strony, sami sobie 
utworzyli widmo, które ich strachem nabawia: 
Naród. Szczerze pragnie monarchji konstytu” 
cyJncj, silnćj i prawćj: dalekim jest od swawoli 
i wyobrażeń, które już raz ojczyznę w prze- 
paść wtrąciły: Polska wić, że nie jest poczy= 
nającą byt towarzyski wyspą Ožio, a na około 
ma za sąsiadów nie skały morskie, nie dzikie 
zwierzęta. Dobrze jednak wiedzićć wszystkie 
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obawy i wypbraĝenia reformistów: nauczyli» 
śmy się od nich, że należy mieszać praktyki 
religijne, do spraw publiczaych i zadań poli. 
litysznych, Że ulepszyć byt włościan, jest to 
zrywać azczęśliwe stosunki patrjarchalne: Że 
miło jest cieszyć się tytatami hrabiów, 
grabiów i t. d. które nam xięż», Niemcy i Mo: 
skale ponadawali, Że unikać wypada panowe- 
nia motłochu: Że syn po ojcu jak we wsi, tak 
w senacie powiajea zasiadać: Że należy zaweza. 
su za pooiocą prowincji zabrsnych, wbrew woli 
tych prowincji, cofić wyobrrźeala europejskie] 
gywilizacji, zniszczyć xięgi praw, a dawne wy- 
dobyć, po swojemu je obkroiwszy: że powia: 
niśmy dążyć do monarchji jakiejś religijnćj, Ža 
szlachta przelewa ‘krew w pierwszych szere: 
gach, že szlachta jest jakiś stao różny, uznany, 
Że patrjotyzin przechodsi od przodków, choć. 
by ci przodkowie zdradzili i sprzedali kraj, a 
tem samém patrjotyzm mieli nieco zmodyfikowa* 
ny, Że wolność druku jest psem wściekłym, a 
Frankiin.;.... it. d: i ted.  Są-to wszystko 


nar. 


kursa narodowości. JĄ 


> Dziś zrana ciepła stapńi 10 , — Wczoraj w pol. 20: 
Stary kommendant, 


KOMP. PRZY 


